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Rok XIII Wilno, dn. 10 marca 1939 r. Nr. 5

D Z I A Ł  URZĘDOWY.

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

Nowe rozgraniczenie parafji Ś. Ś. Piotra i Pawła w Wilnie 
i parafji Niemenczyn.

ROMUALDUS JAŁBRZYKOWSKI
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V 1L N E N S 1S  
S. T h .  M.

In perpetuam rei memoriam.
Gregis Nobis commissi saluti instantes eiusąue animarum 

malis mederi cupientes, attenta locorum conditione, auditis ąuorum 
interest, loca quae seąuuntur: col. Lipówka, col. Komosekla, col. 
Lipoławka, praedium Biry, col. Mojżeszówka, praedium - schol. 
Antowile, col. Antowile, col. Zalesie, col. Szeszkucie — hucusąue 
ad parochiam SS. App. Petri et Pauli in Wilno pertinentia, cum 
suis incolis et familiis a praedicta parochia auctoritate Nostra 
ordinaria ad tramitem Codicis J. C. (c. 1427) separamus et ad 
ecclesiam parochialem in Niemenczyn, decanatus Kalwariensis, 
adscripta esse declaramus et statuimus.

Quorum in fidem etc.
Datum Yilnae, d. 3. III. 1939 an. N. P. - 203/39.

J. Ostreyko
pro Curiae Cancellario.

f  R. JA Ł B R Z YK O W SK I,
A rchiep iscopus M etropoli ta  Yilnensis.
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Nowe rozgraniczenie parafij Widzę i Gajdy.

ROMUALDUS JAŁBRZYKOWSKI
D e i  e t  S a n c t a e  S e d i s  A p o s t o l i c a e  g r a t i a

A R C H I E P I S C O P U S  - M E T R O P O L I T A  V IL N E N S 1 S  
3 .  T h .  M.

In perpetuam rei memoriam.

Gregis Nobis commissi saluti instantes eiusąae animarum 
malis mederi cupientes, attenta locorum conditione, auditis ąuorum 
interest, loca quae seąuuntur: praedium Nowy Dwór (Victoriae 
Giedziunowa) coloniam Pasieki (Wenceslai Gramont), coloniam 
Wysoczka (Joannis Gasperowicz), coloniam Jasionowo (Casimiri 
Dubaka), coloniam Juliszki (Norberti Gramont), coloniam Podju- 
liszki (Sophiae Gasperowicz), coloniam Podjuliszki (Vladislai 
Dunalski), coloniam Pasieka (Alphonsi Żełobowski) — hucusąue 
ad parochiam Widzę pertinentia, cum suis incolis et familiis 
a praedicta parochia auctoritate Nostra ordinaria ad tramitem 
Codicis J. C. (c. 1427) seperamus et ad ecclesiam parochialem 
i Gajdy, decanatus Brasławensis, adscripta esse declaramus 
et statuimus.

Quoruin in fidem etc.
Datum Vilnae, d. 27. II. 1939 an. N. P. -120/39.

J. Ostreyko, f  R. JA ŁB R ZYK O  WSKI,
pro Curiae Cancellario. A rch iep iscopus  M etropoli ta  Vilnensis.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

WYDAWNICTWA ARCHiDIEC. INSTYTUTU AKCJI KATOLICKIEJ.
(C. d.)

Treść pisma. — Odnośnie treści Tygodnika Katol. — Nasz 
Przyjaciel dochodzą najrozmaitsze zdania — nieraz wręcz ze sobą 
sprzeczne. I tutaj sprawdza się łacińskie powiedzenie „de gustibus 
non est disputandum“.

Jedni chcieliby widzieć w piśmie diecezjalnem tylko artykuły 
religijne i niemal się gorszą z działów politycznych, ekonomiczno- 
gospodarczych, pogadanek, korespondencyj i t. d.

Drudzy uważają za rzecz konieczną do zdobycia licznych 
prenumeratorów i poczytności wśród szerszych mas tego pisma — 
wyzucie go z charakteru religijnego i pozbawienie nawet nazwy 
„katolicki".
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Ścierają się też zdania w kwestji korespondencji. Są zapa­
leni zwolennicy umieszczania korespondencji z poszczególnych 
parafij i miejscowości w celu ożywienia pisma i nadania swojskiego 
charakteru przez zbliżenie czytelników z gazetą.

Nie brak i takich, którzy zasadniczo uważają wszelkie  
korespondencje za zbędne, ni kogo nie interesujące, jako bardzo 
lokalne, a do tego szablonowe i samochwalcze.

Słuszność chyba leży w złotym środku i tego kierownictwo 
pisma tygodniowego stara się trzymać, licząc się w miarę możności 
z pragnieniami i życzeniami swych czytelników.

Czy Redakcja posiada program pracy?
Owszem. Poruszając różnorodne sprawy i udzielając informacyj, 

oświetla je z punktu widzenia katolickiego i daje pożyteczną 
lekturę dla szerszych mas. Przyczynia się do oświaty ludu 
i zaznajamia z celami i pracami Akcji Katolickiej.

W ciągu ostatnich 2-ch lat współpracowało z T. K. — N. P. 
około 130 osób, umieszczając swe w nim prace, podpisane na­
zwiskiem, i przeszło 300 osób bez ujawnienia w piśmie swego  
nazwiska.

To również jeden z dowodów zainteresowania się gazetą 
i jej urozmaicenia, oraz zbliżenia czytelników z pismem.

Forma. — Niektórzy z czytelników, pamiętając dobrze o tygod­
niku przedwojennym, wyrażają życzenia, by pismo było przybrane 
w szatę — okładkę. Podobno obecnie bez szaty mu nie wygodnie, 
nie ładnie i nie higjenicznie. Z poczty przywędrowuje zabrukany, 
a wyprać się nie pozwala. Na to można odpowiedzieć przysło­
wiem: „tak krawiec kraje, jak mu materjału staje".

Zresztą bardzo bogate „kuzyny" tygodnika jak: Przewodnik 
Katolicki, Głos N iedzielny  i inne, nie używają „przykrycia".

Co do strony graficznej na wystawie pism T. K. — N. P. 
nie potrzebował się wstydzić i miał uznanie znaczne, bo był 
stawiany na czołowem miejscu wśród pokrewnych mu pism 
diecezjalnych.

Ilustracje w gazecie mają również różne przyjęcie. Czytelnicy 
z większym apetytem na drukowane słowo uważają za karygodne 
marnotrawstwo uszczuplanie tekstu kosztem obrazków, natomiast 
większość stawia ilustracje in plus i umieszczanie takowych 
za dowód postępu i rozwoju pisma.

Obrazki bardzo ożywiają pismo, służą doskonałą propagandą. 
Pozbawiać pismo tej wymowy nie wolno, chociaż zmniejsza tekst 
i obciąża wydatkami.
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Cena. — Pięciogroszówki do pewnego stopnia zdemoralizo­
wały czytelników, jeśli chodzi o cenę pism. Już wielu stawiało 
sprawę w tę sposób: „obniżcie cenę T. K. — N. P. z 10 na 5 gr., 
a będziecie mieli podwójny lub nawet potrójny nakład.

Ze wszystkich tygodników diecezjalnych nasz jest najtańszy, 
uwzględniając jego objęteść i format.

Pozwolą Przewielebni Konfratrzy, że przy tej sposobności 
wtajemniczę Ich w kalkulację pisma, biorąc za podstawę dzisiejszy 
jego stan.

Wydanie jednego numeru przy 6 72 tys. egz. kosztuje:

druk i papier 
klisze .
P. A. T. .
ekspedycja
poczta 6 72 tys. X  14 gr 
redakcja i administracja 
kancelaryjne wydatki i korespond 
świadczenia socjalne . 
premje i konkursy 
lokal, światło, opał

Razem
Wpływy:

6.500 egz. X  8 gr. daje 
ogłoszenia

Razem

zł. 300.— 
20 —  

10. —  

8.50 
71.50 

120.50 
12. -  
10 —  

20 . —  

12. —

zł. 574.50

zł. 5 2 0 . -  
„ 3 0 . -

zł. 5 5 0 . -

Przy tem zestawieniu mamy na jednym numerze, czyli 
tygodniowo 24.50 zł. deficytu. Do tego niestety trzeba doliczyć 
dużo grubszą cyfrę, wynikającą z nieakuratności i niesumienności 
prenumeratorów i kolporterów. W obecnej chwili należy się od 
nich zaległych około 6 tys. złotych.

Jeden „zerwie" należność za prenumeratę, inny przez dłuższy 
czas nie opłaca za kolportowane egzemplarze, a przez to nara­
żają wydawnictwo na deficyt.

Z obliczenia powyższego wynika, że niestety, stale trzeba 
się liczyć z potrąceniem na straty conajmniej 10% od sumy 
wpływów.

Oczywiście przy wzroście nakładu cenę pisma można byłoby 
obniżyć, jak również podnieść wydawnictwo co do formy i treści.
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Apel. — Viribus unitis dla dobra ogólnego można bardzo 
dużo zrobić.

Przed rozpoczęciem wydawania tygodnika diecezjalnego na 
konferencji uchwalono, że każda parafja podejmie się kolportażu 
pisma w stosunku 1 egz. na 100 wiernych.

Próba nie dała pozytywnych rezultatów. Życie wykazało, 
że w jednej parafij rozchodzi się tygodnik ponad ustaloną normę, 
w drugiej b. mało lub prawie nic. Różnica zachodziła z różnych 
powodów.

Gazeta wywiera wpływ moralny i o ten wpływ zabiega. 
Nikomu jednak gwałtu nie zadaje, co niektórzy chcieliby insynu­
ować jako przyczynę wzrostu nakładu.

Pojedynczych prenumeratorów pismo zdobywa z każdym 
rokiem coraz więcej, i to jest świadectwem jego poczytności.

W kolportażu ilość rozsprzedawanych egzemplarzy zależy 
od kierownictwa. W paru wypadkach stwierdzono, że przy 
pracy jednego kapłana rozchodziło się w danej miejscowości 
przeszło 100 egzemplarzy tygodnika, a przy drugim prawie nic.

Słowo drukowane jeszcze długo w naszych warunkach 
będzie przebojem torowało sobie drogę do szerokich mas.

Niemało też trzeba będzie włożyć i trudu i umiejętności, 
by pisma katolickie znalazły przyjęcie odpowiednie swemu prze­
znaczeniu.

Bez wydatnej pomocy duszpasterzy prasa katolicka, a w tej 
liczbie tygodnik diecezjalny jako najwięcej powołany, nie osiągnie 
swego szczytnego celu. (C. d. n.)

Ks. R. Swirkowski.

A T E N E U M  K A P Ł A Ń S K I E ,

1909-1939

W styczniu upłynęło 30 lat od chwili, gdy ukazał się pierwszy 
zeszyt miesięcznika teologicznego „Ateneum Kapłańskie". Pismo 
to powstało w 1909 r. z woli Księdza Biskupa St. Zdzitowieckiego 
i z inicjatywy grona profesorów Włocławskiego Seminarjum 
Duchownego z Ks. Dr. Idzim Radziszewskim na czele.

Na powstanie pisma naukowego w stosunkowo niewielkiem  
prowincjónalnem mieście złożyło się wiele okoliczności.

Przedewszystkiem światły umysł ś. p. Ks. B-pa Zdzitowiec­
kiego, który, choć sam nie zajmował się pracą naukową, miał
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jednak szerokie zainteresowania umysłowe i wiele łożył energji 
i środków pieniężnych na kształcenie duchowieństwa na różnych 
uniwersytetach katolickich, dzięki czemu przygotował zawczasu 
zastęp wykształconych kapłanów, zdolnych do pracy pedagogicznej 
i pisarskiej1).

W Biskupie Zdzitowieckim znalazł pełne poparcie dla swych  
zamierzeń wybitny kapłan, o szerokich horyzontach myślowych, 
Ksiądz Idzi Radziszewski, ówczesny rektor Seminarjum, uczeń 
wielkiego Kardynała Mercier, późniejszy Rektor Petersburskiej 
Akademji Duchownej, twórca i rektor Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. On to od chwili objęcia stanowiska rektora Semi­
narjum włocławskiego zakrzątnął się koło zorganizowania czaso­
pisma teologicznego.

Prace przygotowawcze powierzono Ks. Dr. Antoniemu Szy­
mańskiemu, również wychowankowi Wszechnicy Lowańskiej, 
obecnie Rektorowi Uniwersytetu Lubelskiego. Został on pierw­
szym redaktorem, wydawcą zaś ś. p* Ks. Dr. Stanisław Gruchalski.

Rzucona przez Ks. B-pa Zdzitowieckiego i Ks. Rektora Ra­
dziszewskiego inicjatywa była na czasie, lecz jednocześnie była 
niełatwa. Była na czasie, gdyż mało było pism tego rodzaju. 
Do pism wybitniejszych można było zaliczyć Przegląd Powszechny 
(Kraków), Unitas (Poznań), Wiara (Warszawa), Kronika Diecezji 
Sandomierskiej. Może tu i ówdzie jeszcze coś wartościowego 
ukazywało się, ale na mniejszą skalę. W arszawski Kwartalnik 
Teologiczny dłużej się nie utrzymał. Należało więc stworzyć 
odpowiednie warunki, by ożywić ruch teologiczny, przekazać 
wiedzę teologiczną szerszemu ogółowi duchowieństwa, młodym 
piórom dać możność wymiany myśli i wyrobienia się.

Przeszkodą były niewola polityczna, zależność od władzy 
policyjnej, represje. Mimo to księża profesorowie Seminarjum 
Włocławskiego pracę podjęli i poprowadzili. Nakreślono wyraźny 
cel wydawnictwa. Ateneum  miało uprawiać naukę katolicką, 
podtrzymywać wśród duchowieństwa zamiłowanie do wiedzy 
i dawać mu możność orjentować się w nowych zagadnieniach 
umysłowych i uzupełniać raz zdobytą naukę. Dalej Ateneum  miało

J) Metoda ta ,  w ysyłan ia  n a raz  wielu księży  na s tud ja  specja lne , zabez­
pieczyła Sem inarjum  i c a łą  diecezję od skandalicznego  n ie raz  b rak u  fachowców. 
Gdy w 1919 r. cz te rech  ks ięży  z profesorów  Sem inarjum  zosta ło  przen iesionych  
na  k a te d ry  pow sta jącego  Katolickiego U n iw ersy te tu  Lubelskiego, lukę  p o w s ta łą  
z ła tw ośc ią  zape łn iły  now e siły, w racających  ze s tud jów  księży.
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oddziaływać na ogół inteligencji polskiej, urabiając opinję kato­
licką, i informować o życiu umysłowem i społecznem katolików 
innych krajów.

Stąd nowe czasopismo podjęło się bardzo istotnego zadania 
stworzenia podstaw naukowych pod rozwiązywanie problemów, 
wysuwanych przez życie. „Rozwijanie owocnej działalności 
kapłańskiej, że użyję słów Redakcji Ateneum, rozwiązywanie 
rodzących się trudności, bez gruntownej wiedzy jest wysoce  
niebezpieczne. Prąd zewnętrzności i pęd za praktycznością, 
apoteoza czynu, bez należytej oceny roli myśli w działalności 
kapłańskiej, jest groźna już dla najbliższej przyszłości tej 
działalności" ’).

Drugim działem był dział praktyczny i informacyjny. Od 
początków swej pracy Ateneum  zwracało uwagę na problemy 
duszpasterskie, kierunki, formy i metody społecznej pracy kato­
lickiej i wskazania Stolicy Apostolskiej odnośnie do tej dziedziny. 
Referowane były sprawy chrześcijańskiego Wschodu, unijne 
i misyjne, prawno-polityczne, o ile łączyły się z życiem kościel- 
nem, prace Akcji Katolickiej, wreszcie przegląd piśmiennictwa.

By spełniać swe zadanie, Ateneum  nie mogło pozostać 
pismem diecezjalnem, zapraszało dostojników Kościoła (że w y­
mienię ś. p. Kard. Mercier i Kard. Rakowskiego), uczonych 
kapłanów (ks. Gabryl, ks. Zimmerman), wreszcie cały szereg 
wybitnych świeckich piór: prof. L. Caro, T. Jeske-Choiński, prof. 
J. Kallenbach, A. Mazanowski, M. M. Paciorkowicz, St. Smolka, 
prof. Bossowski, H. Romanowski.

Ciekawem jest zestawienie autorów w/g diecezyj: Warszawa 20, 
Płock 11, Sandomierz 9, Lublin 5, Pelplin 4, Mohylów 4, Lwów 3, 
Wilno 3, Poznań 2, Przemyśl 2, Kielce 2, Tarnów 2, Żytomierz 
(Łuck) 2, Kraków, Sejny, Włocławek 33, oraz zakon Towarzystwa 
Jezusowego.

Wojna światowa utrudniła pracę. Ateneum  jednak wychodziło, 
w grudniu 1918 r. wydano ostatni zeszyt. Kraj był zbyt wynisz-

' ) A ten eu m  K a p ła ń sk ie , s tyczeń  1939. — Pogląd przytoczony pochodził 
od Kard. Mercier, m is trza  Ks. Radziszewskiego i Ks. Szymańskiego. K ardyna ł 
pisząc, czy przem awiając, do swego k le ru ,  czy d iecezjan, om aw iane  zagadnien ia  
zawsze sp row ad za ł  do zasad teologicznych i filozoficznych. P rzedew szystk iem  
korzys ta jąc  ze ska rbó w  teologji i zdrowej filozofji, zaw arte j  w dziełach św. 
Tomasza z A kwinu, n ad aw ał  swej nauce  p as te rsk ie j  n iez rów n aną  głębię, w iązał 
p rzy tem  zasady  z n u r tam i  myśli mu współczesnej,  pr®ez co zdobyw ał zaufanie  
ludzi da leko  nieraz s to jących od katolicyzmu.
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czony, ludzie wyczerpani, by móc prowadzić wydawnictwo dalej. 
Ostatni numer wyszedł w grudniu 1918 r.

Jednakże po przerwie sześcioletniej, w maju 1925 r. Ks. 
Prałat A. Borowski rozpoczyna krzątać się koło wznowienia 
działalności Ateneum  i w grudniu ukazuje się nowy zeszyt. 
Nadal współpracownikami są pisarze z całej Polski, przyczem 
udział zakonników staje się większy.

Na trzydziestolecie pracy należy uznać zasługi Ateneum  
i życzyć i modlić się o dalszy rozwój czasopisma, mającego 
za duszę Deus scientiarum Dominus (I Reg. 2, 3).

** *

Mimowoli nasuwają refleksje „domowe*, diecezjalne. I nasza 
diecezja miała, mimo utrudnień zaborczych, światłych kapłanów. 
Na niejednej starej plebanji można znaleźć piękny księgozbiór, 
spotkać się ze śladami prawdziwej kultury teologicznej. Są to 
owoce wysiłków osobistych zacnych kapłanów, którzy nauki 
teologiczne musieli nieraz rozpoczynać po czterech klasach 
gimnazjum, a jednak zdobyli dużo, promieniowali szeroko. 
Obecnie warunki się zmieniły, studja kleryckie są związane 
z Uniwersytetem. Myśl teologiczna po pęknięciu kordonów 
zaborczych łatwiej komunikuje się z sercem chrześcijaństwa — 
Rzymem i z wielkiemi ogniskami wiedzy teologicznej i filozoficz­
nej Zachodu. Musimy dziękować Opatrzności za taki bieg rzeczy, 
musimy bardzo cenić związanie Seminarjum św. Jerzego z Alma 
Mater Vilnensis.

Ks. Józef Zawadzki 
Wilno 1. III. 1939. st. a s y s te n t  U n iw ersy te tu  S. B.

Ś P. KS. JÓZEF STASZKIEWICZ.

Dnia 27 lutego r. b. w majątku Jaszunach zmarł ś. p. ks. 
Józef Staszkiewicz.

Ś. p. ks. Józef Staszkiewicz urodził się 11 listopada 1862 r. 
z ojca Stanisława i matki Heleny z Januszewskich w Kownie 
i tamże ukończył w r. 1880 gimnazjum klasyczne. Potem przez 
dwa lata studjował na uniwersytecie w Charkowie medycynę. 
W r. 1882 opuszcza ś. p. ks. Józef Staszkiewicz uniwersytet, aby 
poświęcić się służbie Bożej, i wstępuje w rodzinnem swem mieście 
Kownie do Seminarjum Duchownego, które kończy w r. 1886. Po 
otrzymaniu w tymże roku święceń kapłańskich pracuje ś. p. ks.
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Staszkiewicz w diecezji Kowieńskiej jako wikary w Dryświatach, 
Poniemuniu i Kwiatkowie, a potem jako proboszcz w tymże 
Kwiatkowie. W r. 1896 przechodzi ś. p. ks. Staszkiewicz do 
diecezji Wileńskiej i zajmuje w niej stanowisko proboszcza do 
r. 1890 w Nowym Dworze k/Sokółki, gdzie odnawia bardzo 
zaniedbany kościół, potem od r. 1890 do r. 1903 pracuje jako 
proboszcz w Lebiedziewie, w latach zaś 1903 — 1913 jako pro­
boszcz w Szudziałowie. W roku 1913 otrzymuje nominatę na 
proboszcza w Rudnikach, rzuconych wśród lasów puszczy Rud­
nickiej, i pozostaje tam przez długich łat 16, aż do r. 1929, kiedy 
się wycofuje z pracy duszpasterskiej i osiada przy kaplicy 
w Jaszunach. Niebawem przeniósł się ś. p. ks. Staszkiewicz na 
mieszkanie do Jaszun, majątku swych przyjaciół pp. Sołtanów, 
gdzie mieszkał aż do swej śmierci.

Ś. p. ks. Józef Staszkiewicz odznaczał się prawością cha­
rakteru, wielką dobrocią serca i bezinteresownością, posiadał 
charakter łatwy w pożyciu, umiał jednać sobie ludzi i daru tego 
używał w czasie okupacji rosyjskiej na dobro Kościoła.

Pracował na ciężkich i zapadłych placówkach wśród bardzo 
trudnych warunków, lecz do śmierci zachował pogodą charakteru.

Reguiescat in pace. Ks. B. K.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Sprawozdanie Bratniej Pomocy 
Alumnów Seminarjum Duchow­
nego w Wilnie. — B ra tn ia  Pomoc 
A lum nów  Sem inarjum  Duchownego 
w W iln ie  podaje  do wiadomości, iż 
w dniu 29 s tyczn ia  b. r. na W alnem  
Z ebraniu  zosta ł  w yb rany  now y Z a­
rząd w sk ładzie  n a s tęp u jący m : 

Prezes — Szabunia  Adam 
Vice-Prezes — Dalecki Ju l jan  
S k a rb n ik  — R utkow ski Józef 
S k a rb n ik  — W enta S tefan  
Gospodarz — Bielaj Eugenjusz. 
Nowy Zarząd sk ład a  serdeczne 

podziękow anie szczególnie J. E. Ks. 
B iskupow i Kazimierzowi Michalkiewi- 
czowi za ofiarę 100 zł. oraz P rze­
w ielebnym  Księżom za nadesłan ie  
sk ła d e k  rocznych w sumie 5 zł. Miło

nam  podać nazw iska  P rzew ielebnych 
Księży, k tórzy  opłacili  sk ład k i  za 
ro k  1938 :

Ks. Kan. A. Abramowicz, Ks. 
Dziek. J. Adamowicz, Ks. Prob. A. 
A k tanarow icz ,  Ks. Prob. P. Bagieński, 
K b. Pref. Cz. Barwicki, Ks. Dziek. 
A. Chodyko, Ks. Kan. L. Chomski, 
Ks. Kan. A. C ichoński,  Ks. Kan. L. 
Chalecki, Ks. Prob. E. C iechanow ski,  
Ks. Dziek. Ign. Cyraski,  Ks. Pref. 
N. D ubrow ka, Ks. Kan. J. E llert,  Ks. 
Pref. W. Dudziak, Ks. Prob. A. Gaj- 
lewicz, Ks. Dziek. D. Gajlusz, Ks. 
Red. J . Grasewicz, Ks. Prob. L. Hry- 
n iew ski ,  Ks. Prob. F. Hajkowicz, Ks. 
Prob. J. Ingielewicz, Ks. Dziek. A. 
Jaroszewicz, Ks. Prob. A. Ja s k ie l ,  
Ks. Prob. Cz. Ja n k o w sk i ,  Ks. P ref
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W. Judycki,  Ks. Prob. H. Jodkow ski ,  
Ks. Prob. St. K uderew ski,  Ks. Prob. 
St. Klimm, Ks. Kan. A. Kuryłłowicz, 
Ks. Kan. A. Kuleszo, Ks. Pref. E. 
Klejno, Ks. Pref. A. Kujawa, Ks. 
Pref. Z. Lam ent,  Ks. Prob. W. Liksza, 
Ks. Prob. W. Ł aban ,  Ks. Dziek. B. 
Moczulski,  Ks. Prob. J. Moroz, Ks. 
Prob. W. Matulis, Ks. Prob. M. Ma­
jew ski ,  Ks. Prob. I. Montwilt ,  Ks. 
Dziek. A. Moczulski,  Ks. Prob. E. 
Mirowski, Ks. Dziek. T. M akarewicz, 
Ks. ProC. J. O streyko , Ks. Prob. H. 
Oziewicz, Ks. Dziek. St. Ostaniewicz, 
Ks. Prob. Fr. Piotrowicz, Ks. Prob.
E. Pietkiewicz, Ks. Prof. L. Pukia- 
niec, Ks. Pref. Wt. Pogorzelski, Ks. 
Prob. F. P ieśc iuk , Ks. Pref. W. Piet- 
k u u ,  Ks. P rob . L. Rodziewicz, Ks. 
Dziek. M. Radziszewski, Ks. Prof. 
Wł. Rusznicki, Ks. Prob, H. Sobo­
lewski,  Ks. Prob. J . Szolkowski, Ks. 
Prob. O. Sidorowicz, Ks. Prob. M. 
Sarosiek, Ks. Prob. J. Skarżyńsk i,  
Ks. Pref. M. Sawlewicz, Ks. Pref. 
K. Szypilło, Ks. Prof. W. T aszkun , 
Ks. Prof. W. Urmanowicz, Ks. Prob. 
St. W ęckiewicz, Ks. Pref. B. Wąso- 
sowicz, Ks. Prob. K. Zacharzewski,  
Ks. Prob. St. Z apaśn ik ,  Ks. Pref. 
A. Zabielski i Ks. Prob. B. Z ab łu ­
dowski.

Serdecznie dz iękujem y również 
tym  Przew ielebnym  Księżom, którzy 
opłacili s k ła d k i  za rok  1939:

Ks. Kan. A. Abramowicz, Ks. Kan. 
Al. Ckodyko, Ks. Pref. N. D ubrow ka,  
Ks. Pref. Wł. Dudziak, Ks. Kan. J. 
E llert,  Ks. Prob. F. Hajkowicz, Ks. 
Prob. J. Ingielewiez, Ks. Dziek. J. 
M arcinkiewicz 6 zł., Ks. Prob. E. 
Mirowski, Ks. Pref. P. Maziewski 
10 zł., Ks. Prob. I. Montwiłł,  Ks. 
Pref. A. Lachowicz, Ks. Pref. Z. L a­
m en t ,  Ks. Prob. W. Ł aban ,  Ks. Dziek.

St. Ostaniewicz, Ks. Prob. Fr. Pieściuk, 
Ks. Prob. W. Saros iek , Ks. Prob. J. 
S zołkow ski,  Ks. Pref .  K. Szypiłło, 
Ks. Prof. W. T aszkun ,  Ks. Pref. Br. 
Wąsowicz, Ks. Prob. B. Z abłudow ski,  
Ks. Prob. K. Z acharzew sk i,  Ks. Prob. 
St. Z ap a śn ik  i Ks. Prob. P. Błaże- 
jewicz.

P an i  M. Szydłowska ofiarow ała  
60 z ł , za co serdeczn ie  dziękujemy, 
sk ład a jąc  z głębi serca „Bóg zapłać".

Zarząd B ra tn ie j  Pomocy sk ład a  
serdeczne podziękow anie  tym  Prze­
w ielebnym  Księżom, k tórzy  złożyli 
na  rzecz B ratn ie j Pom ocy: su tanny ,  
komże, płaszcze, pe leryny  i inne 
rzeczy, przychodząc w ten  sposób 
z pomocą m a te r ja ln ą  niezamożnym 
Kolegom-alum nom.

A pelujem y do P rzew ielebnych 
Księży, k tó rzy  m a ją  jak iek o lw iek  
zaległości w kasie  B ra tn ie j  Pomocy, 
by zechcieli wpłacić ciążący na  nich 
dług. Dług bowiem u P rzew ielebnych 
Księży, w/g o s ta tn ich  obliczeń w y­
nosi 6486,80 zł., w s k u te k  czego Za­
rząd Bratn iej Pomocy nie może w 
sposób do s ta teczny  przyjść z pom ccą  
po trzebującym  n iezamożnym Kole­
gom. To też w im ieniu  tych biednych 
a lum nów, a jes t  ich obecnie dużo, 
pros imy Czcigodnych Księży o jak  
najrych le jsze  zwrócenie długów.

Z wracam y się również do tych 
P rzew ielebnych  Księży, k tó rzy  nie 
są cz łonkam i naszej organizacji,  by 
zechcieli zap isać  się do grona cz łon­
ków. Bardzo jednocześn ie  prosimy 
o ła s k a w e  sk ład an ie  ofiar w na tu-  
ra l jach ,  w postac i  su ta n n ,  komż, 
płaszczy, pe le ryn  i t. p. rzeczy, p rzy ­
chodząc w ten  sposób z w ie lk ą  p o ­
mocą ubogim alum nom, za co już 
te raz  sk ład am y  serdeczne „Bóg 
zapłać".

Z a r z ą d  
B ra tn ie j P om ocy A lu m n ó w  

Sem in . D uchow nego  
w W ilnie
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STOLICA APOSTOLSKA.

P i e r w s z e  błogosławieństwo 
Ojca św. Piusa X II dla Polski. —
Podczas cerem onji  sk ła d a n ia  przez 
k a rd yn a łó w  pierwszej obedjencji 
Ojcu św. Piusowi XII Prym as Polski 
K ardynał A ugust Hlond, zbliżając się 
do nowego k ie ro w n ik a  Nawy Piotro- 
wej, pow iedz ia ł :  „Składam  Waszej 
Świątobliwości synow sk i hołd  n a j ­
wierniejszej Polski".

PiuB XIł w zruszony  bardzo od po ­
wiedzia ł : „Błogosławię z całego
serca  E piskopatow i, Władzom p a ń ­
s tw a  i całemu Narodowi Polsk iem u".

Herb Piusa XII. — J a k  się dow ia­
dujemy, Papież Pius XII zachowuje 
jako  Najwyższy P as te rz  Kościoła 
swój herb  rodowy i dewizę „Opus 
ius t i t iae  p a x “ (dziełem sp raw ied li­
wości pokój).

Herb rodu Pacellich w yobraża 
na  b łęk i tnem  polu s rebrnego  gołębia 
z różdżką oliwną w dziobie, siedzą­
cego na również s reb rne j górze
0 trzech  szczytach. Nad gołębiem 
z prawmj s tro ny  k u  górze wznosi się 
tęcza. Herb ten , ja k  również dewiza, 
symbolizując pokój, wiążą się- bezpo­
średnio  z nazw isk iem  Pacell i („pace" 
po w łosku  — pokój), k tó re ,  jak  tw ie r ­
dzą n iek tórzy ,  etymologicznie w yw o­
dzi się od łac ińsk iego  zaw ołan ia  „pax 
coeli" (pokój niebios).

Angielskie wydanie dzieł nau­
kowych Piusa XI. Ćwierć wieku 
pracy nad paleografją. — Prasa  
angie lska  zamieszcza obszerne sp ra ­
wozdanie z działalności naukow ej
1 p isarsk ie j  Achilesa Rattiego, póź­
niejszego papieża  Piusa XI. N ak ładem  
wielkiej firmy londyńskiej „Burns 
O ates  and  W ashbourne"  u kaz a ł  się 
zbiór „SzkicówT h is to rycznych  (E ssa ys  
in H isto ry)  A chilesa R attiego, po cho ­
dzący z okresu , gdy późniejszy 
Ojciec św. p racow ał jeszcze jak o  
b ib l jo tekarz  w A m brosianum .

Londyński T im es  zamieszcza e n tu ­
z jas tyczną  recenzję  o tern dziele, 
podkreś la jąc  g ru n to w n ą  wiedzę, ja k ą  
odznaczał się ks. Ratt i  i styl 
w ykw in tny ,  w k tó ry m  u w ydatn ione  
zostały  sk a rb y  duchow e ubieg łych  
stuleci. „W szystko, co k ry ły  cenne 
rękopisy ,  s ta ło  się dzięki sk rzę tn ym  
s tud jom  w łasnośc ią  duchow ą Achi­
lesa R attiego. Licznym uczonym,
k tó rzy  zwiedzali A mbrozjanę, p rzy ­
jeżdżając tu  z różnych k ra jów  w ce­
lach nauk ow ych  i poszukując  mater-  
ja łów  do swoich badań, Dr. R att i  
zawsze udzielał g łębokich i pew nych  
w skazów ek  i informacyj, co w k ró t ­
kim czasie uczyniło go s łynnym  
w szerokich ko łach  naukow ych .

„Podziwiać należy n iezw ykłą  
w szechs t ronność  tego wielkiego u m y­
słu. Gdy się np. s tud ju je  o p a r te  na  
g run tow nych  badan iach  paleogra- 
ficznych jego „Szkice h is to ryczne" ,  
to mimowoli człowiek za trzym uje  się 
po p rzeczy tan iu  k ilku  stronic, aby 
p rze traw ić  całe bogactwo za w a r­
tych  tam  wiadomości, zaczerpn ię tych  
z bezpośrednich , n iedos tępnych  dla 
laika źródeł, i p odanych  w w y k w in t ­
nej i czarującej formie" (por. T he  
T im es  Essys in History).

M anchester G uardian  pisze: Należy 
podziwiać Achilesa Rattiego jako  
p isarza  naukow ego. Jego monografja  
zw łaszcza z dziedziny paleografji 
(um ieję tności  odczytyw ania  i k o m e n ­
to w an ia  s ta ro daw ny ch  rękopisów ), 
w ykazują ,  j a k  ogromny zak res  wiedzy 
może opanow ać  człowiek, posiadający 
praw dziw e zamiłow anie do głębokich 
s tudjów  i posługujący  się w łaśc iw ą  
m etodą  n au ko w ą" .

Dotychczas w spom ina ją  w Medjó- 
lanie, że dr. R a t t i  jako b ib l jo tekarz  
A m brozjany w udzielaniu  w skazów ek  
odwiedzającym go uczonym odznaczał 
się n iezw yk łą  cierpliwością  i o f iar­
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nością. Choćby nie wiedzieć jak  g łę ­
boko zatop iony  był w danej chwili 
w ja k im ś  kodeksie ,  gotów  był p rz e r ­
w ać swoją pracę, aby us łużyć  innym. 
S k u p ia ł  się w ówczas na  chwilę 
i często udzielał p y ta jącem u  ze zdu­
m iew ającą  szczegółowością t a k  w y ­
czerpujących wiadomości, j ak b y  ty l­
ko co p rzes tu d jow a ł całe arch iw um  
bibljotecznc dla zaznajom ien ia  się 
z obchodzącem  go zagadnien iem " 
(por.. Fr. Lama. P adre  S anto  Pio XI).

„Ćwierć w ieku  p racy  nad  paleo- 
graf ją  miały w ie lką  doniosłość dla 
przyszłej działalności Achilesa Rat- 
tiego. Zapoznan ie  się z o ryginalnem i 
d o k u m en tam i h is to rycznem i, p rzeży­
w anie  h is to r j i  ludzkości sprawiły, że 
wielki ten  uczony przyw ykł do spo­
glądania  na  z jaw iska  tego św ia ta  
z wyższego, obejm ującego wieki,  s t a ­
now iska . Dało to  w ew n ę t rzn ą  wol­
ność  człowiekowi, k tó ry  prowadzić 
chce ludzkość do dalszych i lepszych 
celów, k tó ry  je s t  zarazem  zw ierzchni­
kiem  społeczności o w iecznem t r w a ­
niu" (Philip Hughes.. . Pius XI Scholar).

Uczony n iem ieck i pa leograf prof. 
H a n o z i n  ta k  się w yraża  o Aebile- 
sie Ratt im , jak o  p is a rz u :  „Zadziwia­
jąca  jes t  ilość jego w łasnych  rozpraw  
i monografij nau kow ych , z k tó ry ch  
wiele potem  u k aza ło  się w poszcze­
gólnych zbiorach w tłum aczen iu  na  
obce języki" (por. P rofessor  R att i  — 
Scrip tor  der U rkunden).  W okres ie  
swej p racy  w A m bros ianum  Achiles 
R att i  nap is a ł  więcej niż  60 m o nogra­
fij, dotyczących przew ażnie  dziejów 
samej bibljoteki, kościoła w Medjo- 
łanie, li turgji am b roz jańsk ie j  i św. 
Karola Boromeusza. Z większych 
prac  „A cta Ecclesiae M edio lanensis” 
i „Missale A m bros ianum  D uplex“ są 
n iew yczerpanem  źródłem dla badaczy 
li turgii.  Są to  w szystko  prace źródło­
we, w yróżnia jące  się przedmioto- 
wością.

O sservatore R om ano  (z dn. 19.11.39)

w a r ty k u le  o Pius ie  X[ jako  pisarzu 
przypom ina, że w łosk i pa leograf Fu- 
magalli w s łynnym  zbiorze „Medaglie" 
podaje  ty tu ły  i czas pow stan ia  w szy s t­
kich 130 prac  naukow ych  msgra Rat- 
tiego. Są to monografie his toryczne, 
rozprawy, k ry tyk i .  A w szystk ie  w y ­
kaz u ją  ogrom ną wiedzę i znajomość 
wielu języków.

Zw raca  na  to uw agę  w swej mo- 
nografji  o Pius ie  XI Fr. Lama, pisząc: 
„N admieńmy jeszcze, że uczony pi­
sarz tej miary co R att i  nie omieszkał 
też przyswoić sobie n iezbędnych  n a ­
rzędzi naukow ych , zwłaszcza g ru n ­
tow nej znajomości n ie ty lko  m artw ych  
ale i na jw ażnie jszych żywych języ ­
ków  k u l tu ra ln ych  i ow ładnąć  niemi 
z zu p e łn ą  doskonałością ,  t a k  że póź­
niej, jako Papież ze zdum iewającą 
zapraw dę  sw obodą posług iw ał się 
niemi w licznych im prow izow anych  
p rzem ó w ien iach ”.

Mgr. Santoro pełni obowiązki 
sekretarza stanu. — W b rew  po­
głoskom dotychczas nie został m ia­
now any  nowy sek re ta rz  s ta n u  Jego 
Świątobliwości. Obowiązki sek re ta rza  
pe łn i  czasowo mgr. Santoro , sek re ­
ta rz  św. Kolegjum K ardynalskiego.

Prasa misyjna. — A rchiw arjusz  
gene ra lny  św. Kongregacji P ro p ag an ­
dy W iary  p ra ła t  G iuseppe Monticone 
sporządził n iezm iernie  c iekawy w ykaz 
czasopism, w y daw anych  w różnych 
k ra ja ch  w celu szarzen ia  kato lickiej 
idei m isyjnej.  Z w y k a zu  tego p rze­
k on ać  się można, że s tosunkow o 
na jw ięk szą  ak ty w n ość  w  tym  k ie ­
r u n k u  rozwija Holandja, k tó ra  przy 
mniej więcej 3 miljonach ka to l ików  
w ydaje  56 czasopism misyjnych. Pod 
względem liczby w yd aw anych  czaso­
pism  pierwsze miejsce należy się 
jed n ak  Belgji i W łochom (po 118 
pism), a dalej Niemcom z A us tr ją  (82), 
F ran c ja  (78), S tanom  Zjednoczonym 
S. P. (51), Hiszpanji (35) i Polsce (28). 
S ta ty s ty k a  czasopism misyjnych, wy-
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dawaDych w innych  kra jach ,  jes t n a ­
s tę p u jąca  : Anglja 16, Ju g os ław ja  14, 
I r land ja  13, Szw ajcarja  i P ortuga lja  
po 11, Czecho-Słowaeja 10, K anada  8, 
W ęgry i A rgen ty na  po 7, Brazylja 
i Chile po 5, Malta 4, L uksem burg  3, 
A ustra lja ,  Kolumbja,Fil ip iny  i Szkocja 
po 2, wreszcie  Danja, Litwa, Meksyk, 
Nowa Zelandja ,  P a n a m a  i W enezuela  
po 1. Ogółem w świecie wychodzi 
689 czasopism, pośw ięconych idei 
misyjnej. In te resu jące  są  szczegóły 
dotyczące prasy , wychodzącej w  k r a ­
jach  misyjnych. I t a k  w Chinach 
bezpośrednio  przed obecną  w ojną

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Prasa lewicowa, prawosławni 
i protestanci wobec zgonu Papieża 
Piusa XI — Podobnie  ja k  zagranicą, 
t a k  i w Polsce p rasa  socjalis tyczna 
i lewicowa różnych odcieni wzięła 
udzia ł  w ogólnej żałobie Kościoła 
ka to lickiego po zgonie ś, p. Ojca św. 
P iusa  XI. Na łam ach  te j p rasy  od­
dano hołd  W ielkiem u Papieżowi, jako  
obrońcy pokoju  i cywilizacji chrześc i­
jańsk ie j .

R obotn ik  t a k  cha rak te ryzu je  rolę 
h is to ryczną  papieża: „Pius XI należał  
do rzędu tych  papieży, k tó rym  his to rja  
w yznacza miejsca osobne na  ka r tach  
rozwoju Kościoła kato lickiego i roz­
woju ducha ludzkiego. Był p raw dzi­
wym przedstaw icie lem  religji,  jako 
szczerej i n ieugiętej wiary, — p ra w ­
dziwym chorążym  e ty k i  ch rześc ijań ­
skiej w n a jp iękn ie jszem  znaczeniu 
tego słowa*. Również socjalistyczny 
D zienn ik  L udow y  Btwierdza: „Pius XI 
należy n iew ątp l iw ie  do pocztu  wiel­
k ich  b iskupów  rzym skich , k tórzy nie 
ty lko  sp raw ow ać  umieli pontyfika lne  
obowiązki, ale k tórzy  umieli z n a j­
w yższą godnością sp raw ow ać  w ładzę 
n ad  duszami w imię najszczerszej

wychodziło ogółem 115 czasopism 
katolickich , w  tein dwa dzienniki,  
11 tygodników , 52 p isma w języku 
chińskim , 42 w językach  obcych 
i 18 po ch iń sk u  i w języku  obcym. 
W Japon ji  wychodzi 25 pism k a to ­
lickich, obejm ujących  także  czaso­
pisma nauk ow e . Również 25 pism 
ka tolickich  wychodzi w Kongo, na  
M adagaskarze  is tn ie je  ka to l ick i  d z ien­
n ik  ty p u  „La Croix“. Wogóle na  s a ­
m ych misjach w ydaw anych  je s t  780 
czasopism katolickich , z czego w 
Azji 405, w Afryce 158, w  A austra lj i  
i na w ysp ach  Oceanji 178.

I DUSZPASTERSKIEJ.

i na jw iern ie j  poję tych zasad chrys tja-  
nizmu. Pius XI był w łaśn ie  tym, k tó ­
rego w iek op om ną  zas ługą  będzie, iż 
w epoce odradzającego  się p ogaństw a  
um iał i miał odwagę w skazyw ać 
śmiało na  to, czego od swych w ier­
nych  w ym agają  zasady  ich w iary  
i miłości bliźniego".

Organ Związku Nauczycielstwa 
Polskiego Głos N a u czyc ie lsk i (nr. 22) 
p i s z e : „Śmierć Papieża P iusa  XI
okry ła  ża łobą  ca ły  św iat  kato l ick i ,  
dla k tórego  Zm arły  był p rzede ­
w szystk iem  N am ies tn ik iem  C h ry s tu ­
sa. Znam ienne  jes t  jednak ,  że zgon 
P iusa  XI odbił się rów nież  ża łobnem  
echem w świecie n iekato lickim , k tó ­
ry widział w Nim W ielkiego Czło­
wieka. Wielkiego — wiarą,  s p r a ­
wiedliwością, odwagą, um iłow aniem  
praw dy, wolności. W dzisiejszych 
czasach pognębiania  je d n o s tek  przez 

• us tro je  to ta lne ,  Zm arły  Papież  był 
dla wielu ludzi, bez względu na ich 
narodow ość i w yznanie ,  a u to ry te tem  
i rzecznikiem  hum anitaryzm u.. .  Soli­
darność  nap ra w d ę  niezwykła : Śmierć  
Wielkiego Papieża  dom inuje  n ad  do­
czesnością  sp raw  ludzkich".
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Na wiadomość o zgonie ś. p. P a ­
pieża P iusa  XI m etropo l i ta  Cerkw i 
praw os ław ne j  w  Polsce Dionizy w y ­
s łał n a  ręce JE. Ks. N uncjusza  Cor- 
tesiego n as tę p u jący  te leg ram  ko n d o ­
lencyjny :

„Głęboko w zruszony wiadomością
0 zgonie N ajświętobliwszego Papieża 
P iusa  XI, Głowy Kościoła Rzymsko - 
K atolickiego i sz lachetnego  p rzy ja ­
ciela naszej Ojczyzny, proszę Waszą 
Ekscelencję  przyjąć  zapew nien ia  
szczerego współczucia".

Organ p ro te s ta n tó w  polskich  P rze ­
g ląd E w a n g e lick i (nr. 8) pisze : „Licz­
ne te legram y kondolencyjne  głów 
p a ń s tw  ewangelickich , ża łobne po­
siedzenia w n iek tó rych  par lam en tach  
oraz n ak a z  a rcyb iskupa  C an te rb u ry  do 
podw ładnego  du chow ieńs tw a  angli­
k ańsk iego  o modły za Zmarłego P a ­
pieża świadczą, że i ewangelicy p rzy ­
jęli ze szczerym sm utk iem  zgon P a ­
pieża, k tó ry  s t a ra ł  się zawsze w miarę 
swych możliwości s tać  na  s traży  
ew angelicznych zasad chrześc ijań­
skich  w walce z n iecbrześci jańsk iem i 
zaku sam i to ta l is tycznych  sys tem ów  
poli tycznych kom unizm u, faszyzmu
1 narodow ego socjalizmu...  P o n ty f ik a t  
P iusa  XI przypad ł n a  o k res  przeło­
mowy w dziejach ludzkości,  gdy to 
poczęły się wyzwalać żywiołowo złe 
in s ty n k ty  ludzkie, n a  okres  ciemnych 
fana tyzm ów  i dewolucji ideałów, na 
okres  rozprężenia  ład u  moralnego 
i rozche łs tan ia  fałszywych doktryn. 
W tym  to okres ie  t a k  burzliwym 
i przełomow ym s ta ł  w ytrw ale  i silnie 
na  s traży  ideałów chrześcijańsk ich  
i ka to l ick ich" .

Zasada korelacji a nauczyciel 
ateista.—Na dzień 16 lutego b. m. K ie­
leckie Koło Tow. Nauczycieli Szkół 
Wyższych i Średnich  zwołało n a d ­
zwyczajne zebranie  w celu porozu­
mienia  się z właścicielami szkół ś red ­
nich w sp raw ie  w ynagrodzen ia  n a u ­
czycielstwa za ich pracę. Na zebranie

to p rzybył z K ura to r jum  k ra k o w sk ie ­
go w izy ta to r  szkół p. Horbacki. Za­
bierając głos w czasie obrad, p. wizy­
ta to r  powiedzia ł m. in. „Zdarza się, 
że dyrek to rzy  dla  b łah ych  powodów 
w ym aw ia ją  posady dobrym n a uczy ­
cielom. N aprzyk ład  jedna  ze szkół 
zakonnych  u su n ę ła  polonistę  dlatego, 
że by ł a te is tą ,  choć nic innego nie 
m ogła mu zarzucić. A przecież tak a  
sp raw a  je s t  drugorzędna przy  n a u ­
czaniu  język a  polskiego".

S tanow isko, zaję te  przez p. wizy­
ta to ra  Horbackiego, nie  powinno ujść 
uwagi społeczeństwa. Bo jakże  to  ? 
M inisterstwo W. R. i O. P. w okó l­
n ik ach  swych kładzie  nac isk  na w y­
chowanie religijne młodzieży szkolnej 
i domaga się korelacji przedm iotów 
nauczania .  P a n  M inister  prof. W. 
Ś w ię tos ław sk i  w przem ówieniach 
sw ych w Izbach praw odaw czych  pod­
kreś la ,  iż w ychowanie  religijne s t a ­
nowi k am ień  węgielny w ychowania  
publicznego, a tym czasem  p. wizy­
ta to r  sądzi, że w ychow aw cam i m ło­
dzieży polskiej, w yk łada jącym i język 
i l i te ra tu rę  ojczystą, mogą być i osoby 
wrogo usposobione do religji. Zaiste 
osobliwe to u jm ow anie  obowiązku 
korelacji w program ie  nauczania .

RadjO W  s z k o l e .  — W ydany zo­
s ta ł  przez Polskie  Radjo program  
audycyj szkolnych na  ro k  1938/39. 
„Słowo w stępn e"  zapewnia, że aud y ­
cje p o rann e  będą  miały c h a ra k te r  
ak tua lno-in fo rm acy jny  lub rozryw ­
kowy. Duży nac isk  będzie w nich 
położony na  m om enty  w ychowawcze 
ze szczególnem uw zględnieniem  wy­
chow ania  ob yw ate lsk ieg o . . .  Audycje 
po łudniow e będ ą  m iały  c h a ra k te r  
dodatkow y, spe łn ia jąc  rolę pomocy 
w nauczaniu . Je d n a k  zadania  tego 
audycje  szkolne w edług  program u 
spełn ić  nie  zdołają. Najwyższy i 
na jsku teczn ie jszy  bowiem czynnik  
wychowaw czy, jak im  jes t  religja, w 
audycjach  je s t  całkowicie pominięty.
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W szys tk ie  in ne  przedm ioty  n au k i  
szkolnej są  uw zg lędn ione : h is torja ,  
p rzyroda, geografja, tech n ika ,  język 
polski, p rzygo tow an ie  zawodowe, 
n au k a  wierszy, bajki , m uzyka  — 
b rak n ie  jedyn ie  religji. Uwzględnio­
no h ig jenę  ciała — b r a k  na tom ias t  
hig jeny duszy. Przew idziano przeszło 
160 audyeyj wśród nich aż n a w e t  3(1) 
audycje , k tó r e  mają  s tyczność z ży­
ciem religijnem, a mianowicie na 
21. XII. „Wigilja D oro tk i0, n a  11. I. 
„ J a s e łk a 0 i na  4. IV. „Legenda (!) o 
g lin ianych dzbankach  i p ta szkach  
P. J e z u s a 0. Więcej n ic!  W śród 70 
audyeyj m uzycznych znajdu je  się 
ty lko  5 p ieśn i kościelnych.

Czy w tak ic h  w a ru n k a ch  audycje  
szkolne  mogą w ychow yw ać i „sp e ł­
n iać  rolę w  n au c z a n iu 0 ? Bardzo 
wątpim y. A m am y p raw o  domagać 
się, by Polskie  Radjo ta k ie  zadanie  
spełniło . Jeżeli is to tn ie  — ja k  to 
głosi na o k ładce  p rogram u — chce 
być „decydującym czynnik iem  w k u l­
tu ra ln y m  rozw oju” Polski.

Przeciwko niemoralnym filmom. 
— W Ja roc in ie  (W ielkopolska) odbył 
się dnia  29 s tycznia  b. r. pow iatow y 
zjazd In te ligencji Katolickiej. Po Mszy 
św. i kazan iu  ks. prof. B uriana  zgro­
madziło się w auli miejscowego gim­
nazjum  około 300 osób z m ias ta  
i pow iatu , Referaty, naw iązu jące  do 
uchw ał I Synodu P lena rneg o  w yg ło ­
sili : p rezes dr. ParuszewTski z P o zna­
nia, prof. P om ykaj ze Środy i prof. 
S za jnerm an  z Ja ro c in a .  W dyskusji 
n a  czoło zagadnień  w ysun ię to  obo­
wiązek udziału  in te ligencji  w p racy  
społecznej oraz sp raw ę  dem oralizu ją­
cego w pływ u  filmów7 na  dusze m ło­
dzieży.

W dłuższym rzeczowym wywodzie 
ks. prof. B urian  z reasum ow ał w yra ­
żone opinje i uzasadn ił  je źródłowo 
w świetle  n au k i  Kościoła i psychik i 
publiczności k inowej podkreś la jąc , że 
świadomość rażących b raków  dzis ie j­

szej k inem atogra f j i  i p ro te s ty  p rze ­
ciwko nim w inny  s tanow ić  pierwszy 
e tap  p ozy tyw nej akcji około uzdro­
wienia  s to su nk ów  filmowych w Polsce. 
Żywiołowe ok laski były w yraźną  
m an ifes tac ją  solidarności zebranych 
wobec k o n sek w en tn e g o  s tan ow iska  
wychow7awcy ich dzieci.

Z A G R A N I C Ą
Nowa ustawa o cmentarzach 

w narodowej Hiszpanji. — Rząd 
narodow y w Hiszpanji zniósł w tych 
dn iach  us taw ę , w y d an ą  w rok u  1932 
przez rząd rep u b l ik ań sk i ,  dotyczącą 
zeświecczenia  cm entarzy . R ównocześ­
nie zos ta ła  ogłoszona now a us taw a, 
w myśl k tóre j  cm en tarze  na leżą  do 
kościo łów  i m a ją  c h a ra k te r  w ybitn ie  
wyznaniow y. W ładze kościelne o t rzy ­
m ują  ju ry sd yk c ję  w yłącznie  ty lko 
nad  cm en ta rzam i przykoście lnem i 
i uależącemi do parafij .  W przeciągu 
dwóch miesięcy s tosow nie do p a r a ­
grafu  6 te jże us taw y  wszelkie  nap isy  
m asońsk ie  i an tyre lig ijne  w inny  być 
zniesione z nagro b kó w  cm enta rnych .

Japonja czci pamięć Papieża.—  
Uroczyste ża łobne nabożeń s tw o  za 
zmarłego P apieża  P iusa XI, odprawił 
w  k a te d rze  tok i jsk ie j  miejscowy or- 
dynarjusz, ks. a rcyb iskup  P io t r  Tatsuo  
Dai. W nabożeństw ie  tem, prócz b a r ­
dzo licznie zgrom adzonych wiernych, 
uczestniczyło wiele w yb itnych  ja p o ń ­
sk ich  osobistości urzędow ych, m. in. 
na jm łodszy b ra t  cesarza.

Organ hitlerowski na temat 
młodzieży katolickiej. — Naczelny 
organ p rasow y  młodzieży narodowo- 
socjalistycznej „Wille und  M ach t” 
(Wola i si ła) zamieścił w jednym  ze 
swych o s ta tn ich  nu m eró w  dłuższy 
a r ty ku ł ,  poświęcony młodzieży we 
w szystk ich  k ra jach  eu rope jsk ich  i 
poza oceanem . N iek tó re  informacje, 
zaw arte  w tym  artykule ,  są niezgod­
ne z rzeczywistością , to też  a r ty k u ł  
zasługuje  na uw agę  jedynie  ze w zglę­
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du na  znaczenie ,  jakie  „Wille und 
M acht"  p rzyp isu je  w pływ om  organi- 
zacyj ka to l ick ich  na  młodzież, n ieza ­
leżnie od jej narodowości. Uderza to 
zwłaszcza w u s tępach ,  dotyczących 
młodzieży francuskie j ,  węgierskiej , 
szw ajcarskiej i jugosłow iańsk ie j .  O 
młodzieży kato l ick ie j  we Francj i tak  
pisze organ h i t l e r o w s k i :

„ Jed na  ty lko  grupa, mianowicie 
młodzież kato l icka , posiada  dziś b a r ­
dzo znaczny i decydujący wTpływ  na 
życie młodej Francji.  Młodzież ta  
je s t  zorgan izow ana pierwszorzędnie ,  
a jej ideologja u zu pe łn ia  h a s ła  w y­
suw ane  przez  Republikę  francu sk ą .  
Pomimo już przeszłości 30 la t  t r w a ­
jącego rozdziału pomiędzy Kościołem 
a pańBtwem — a n a w e t  k to  wie czy 
n ie w łaśn ie  dlatego — daje się we 
Francj i zauważyć, zwłaszcza w la ­
tach  os ta tn ich ,  zdum iew ający  w pros t  
w zrost  w pływ ów  k a to l i c k i c h . . .  Mo­
żemy stwierdzić , że kato licy  są  dziś 
na jlepiej zorgan izow aną  młodzieżą 
w e Francji.  Należy się liczyć z d a l­
szym i s ta ły m  w zrostem  tych w p ły ­
wów d u c h o w y c h . . .  W pływ  Akcji 
K atolickiej odegra jeszcze n iew ą tp l i­
wie w życiu przyszłej Francj i do ­
n io s łą  ro lę“ .

KomuniSci, którzy za 3 dolary 
dziennie udają studentów. —  
R e k to r  u n iw e rsy te tu  Columbia, F. 
Russel, oświadczył n iedaw no prasie, 
że metody  kom unis tów  a m e ry k a ń ­
skich  przechodzą w szelkie  granice 
bezczelności.  Do metod tych należy 
między innem i o p łacan ie  specja lnych 
ag ita to rów , udających  s tu den tó w  
podczas w yk ład ów  na  wyższych 
uczelniach. P ła tn i  ci s tudenci,  o trzy ­
mujący 3 dolary  dziennie, albo

i więcej, w c iska ją  się do różnych 
s tudenck ich  organizacyj i ugrupow ań, 
gdzie ag i tu ją  na  rzecz h a se ł  pseudo 
pokojowych, a właściwie m a sk u ­
jących św iatopogląd  bezbożniczy 
i kom unis tyczny .  W ciągu osta tn iego  
ro ku  ag ita to rzy  ci, udający a k a d e ­
mików, w ten  sposób szerzyli p ro p a ­
gandę n a  rzecz czerwonej Hiszpanji.

Biskupi niemieccy o prześla­
dowaniu religji. — B iskupi n ie ­
mieccy, k a rd y n a ł  a rcy b isk up  Kolonji 
Sehulte ,  a rcyb isk up  F ry bu rga  dr. 
Grober, b isku p  W arm ji dr. Kaller, 
b iskup  A ugsburgu  dr. K umpfm uller,  
ogłosili l is ty  p a s te rsk ie  z okazji 
W ielk iego PoBtu. W l is tach  tych 
b isk u p i  n iem ieccy p o d k reś la ją  n ie ­
zm iernie  t ru d n e  po łożenie  k a to l i ­
cyzmu w Trzeciej Rzeszy.

„N iestety  — pisze na  początku 
swego orędzia a rcy b isku p  Grober — 
nie ulega już najm nie jsze j w ą tp l i­
wości,  że C hrys tus  także  i w k ra jach  
n iem ieckich jes t  coraz bardziej 
zapoznaw any  i uc iskany*. Dowodów 
n a  to  aż zbyt wiele. N aw et w artośc i 
człowiecze neguje  się dziś w Jezusie  
C hrystusie .  Obecną nienaw iść  do 
C h ry s tu sa  podsyca się najgorszemi, 
pe łnem i n ienaw iści u s tęp am i z ży­
dowskiego ta lm udu .  P rzeciwko tego 
rodzaju  niegodnej walce p ro tes tu ją  
ka tolicy  z ca łą  s tanowczością  i 
energją,

Katolik ministrem oświaty w 
Indjach. — Ministrem ośw iaty  w 
M adrasie  zos ta ł  m ianow any  znany  
w Ind jach  h is to ryk ,  p rofesor V arkey, 
k tó ry  jes t  gorliwym katolikiem. Prof. 
V ark ey  wydaje  czasopismo „P rze­
w odn ik  K atolicki dla Indyj, Burmy 
i Cejlcnu".
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